
JVe 37. P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 435 

W r zeczy samej : 
40 _ JL0_ 1_ ab_l_ 

484—40 ~~ l i i < TL ' b~B~ i i 
60 1 5 

106 11 484—60 
Co p r a w d a , w raz ie g d y obowiązują te d w i e nierówności, możemy 
mieć j e d y n i e prawdopodobieństwo, iż p r z y u s t a w i e n i u os i Ns> 3 n a d 
największą rzędną o t r z y m a m y naj większość d l a wartości 2 PfH, 
w t y m j e d n a k raz i e łatwo się przekonać, iż p r z y i n n e m u g r u p o w a -

m a x 7 , = [ ( l 7 5 2 8 + 484 X l,o) ̂  ~ + jĵ jjsjg) ?] = 2&6'B *" 
N a j e d e n więc dźwigar w y p a d a -|- X 256,5 = 128,2 t. Taż siła 

1 10631,25 
popr z ec zna p r z y obciążeniu d a w n i e j s z e m w y n o s i -<y X QQ— = 80,5 

R y s . 12. 

n i u lub u s t a w i e n i u układu os i pociągu o t r z y m a m y mniejszą wartość 
n a 2 Pi tjf 

Posługując się tablicą I I , o t r z y m a m y p r z y położeniu układu 
osi pociągu, w s k a z a n e m na r y s . 12, odpowiednią wartość 2Bcqt, któ­
r a j e s t jednocześnie m a x Vi w p i e r w s z e m p o l u . 

(różnica 59°/0) a p r z y obciążeniu zastępczem j eduos ta jnem: 
133,7 f, dawn i e j s z em 83,8 t. 

obecnem 

(D. n.). Stanisław KoziersJci, inż. 

Jeszcze o realności energii potencyalnej. 
(Odpowiedź p. M. Czopowsk iemu) '). 

P K . A L B . L A N G E o p o w i a d a o pas to r ze pewne j w i o s k i , dokąd 
po r a z p i e r w s z y zawitała l o k o m o t y w a , iż chcąc oświecić s w o i c h p a ­
ra f i an , długo i s z e r oko tłumaczył i m budowę tej m a c h i n y . G d y 
skończył objaśnienia swo j e , słuchacze zawołali jednogłośnie: „musi 
t a m wszakże wewnątrz być koń u k r y t y ! " 

. T a k i e j e s t p a n o w a n i e n a d n a m i i d e i , do któ iych prz3'wykliśmy, 
że chętnie t łumaczymy zrozumiałe p r ze z niezrozumiałe, b y l e zwj 7 k łe . 

Jeże l i au to r przedstawiając jakąś nryśl s p o t y k a się z repliką, 
zawierającą wątpl iwości i zarzuty, które by ł y już z góry omówione 
p r z y p r z e d s t a w i e n i u tej myśli , to n i e z a w o d n i e część w i n y s p a d a n a 
nieumiejętność a u t o r a w y p o w i e d z e n i a się z taką siłą przekonywają­
cą, któraby n a w e t k a m i e n i e skłoniła do z g o d y . Część jednakże 
p r z y n a j m n i e j w i n y spaść m u s i na t a k pospolitą u nas nieumiejętność 
c z y t a n i a ; n a nałóg p o s z u k i w a n i a o w e g o „kon ia " l u b „kon ika " po za 
w i e r s z a m i artykułu i myślami j e go a u t o r a . 

P . H . C z O P O W S K i w r e p l i c e n a mój r e f e ra t o e n e r g i i p o t en ­
c y a l n e j z a c z y n a o d tego , że z g a d z a się z w n i o s k i e m m o i m , t. j . że 
„energ ia n i e j e s t realnością, l e c z miarą działania" . Jednocześnie 
wszakże w y p o w i a d a do m n i e pretensyę, że n i e nadmieniłem, j a k o 
s u b s t a n c y a l i z o w a n i e e n e r g i i p r z e z „uczonych l u b naukowo-wykształ-
c o n y c h " j es t błędem. Wszakże cała m o j a p r a c a z m i e r z a k u t e m u 
a n a s a m y m już początku zaznaczyłem, że t e n j e s t j e j c e l , a p r z y t e m 
c e l jedyny; t. j . że n i e z a m i e r z a m zaprzeczać użyteczności t a k i c h 
f i k c y i j a k e n e r g i a , l e c z j e d y n i e i c h realność. 

S k o r o więc S z a n o w n y O p o n e n t mój z g a d z a się z t e m założe­
n i e m z a s a d n i c z e m , to zdawałoby się n i e miał c e l u p i s a n i a artykułu 
p o l e m i c z n e g o , c h y b a żeby wytknąć jakieś niedokładności w szczegó­
łach. L e c z oto za ra z w następnem z d a n i u z a p r z e c z a o n z o b u r z e ­
n i e m ( i z powołaniem s i ę—może n i e n a j t r a f n i e j s z e m — i n verba ma-
gistri) to co p r z e d chwilą b y ł przyznał. „Niepo ję tem j e s t , p o w i a d a 
o n , d l a c z e g o n i e u j a w n i a się a u t o r o w i e n e r g i a p o t e n c y a l n a " . Z d a ­
wałoby się, że po p r z y z n a n i u p i e r w s z e g o t w i e r d z e n i a odpowiedź n a 
p y t a n i e j e s t p r o s t a : bo n i e j e s t realnością; bo je j n i e m a ! 

Jednakże, t w i e r d z i p . C Z O P O W S K I , że „kamień leżący n a d a c h u 
w zupełności u j a w n i a swoją energię p o t e n c y a l n a " . C z e m ? C z y c i ­
śnieniem n a podłoże? N a to odpowiedziałem już w p r z y p i s k u d o 
s w e g o artykułu, że , to co u j a w n i a się j a k o ciśnienie n a podłoże n i e 
j e s t energią, l e c z siłą, g d y ż n i e zależy o d współrzędnych, które 
wchodzą w w y r a z e n e r g i i położenia. N i e p o s i a d a m y także miary 

( mv2 \ 
~~9~ ) 

') P o r . Przegląd Techniczny z r. b., N r . 33, s t r . 401. 

c z y l i energii cynetycznej, która wywiąza łaby się, g d y b y d a c h z a ­
wal i ł się p o d k a m i e n i e m ; a i t a m i a r a j e s t wzg lędna: będz ie o n a z a ­
leżała o d tego , c z y kamień s p a d n i e n a suf i t , c z y n a podłogę, c z y l i 
do p i w n i c y i będzie odmienną w każdej c h w i l i s p a d a n i a k a m i e n i a . 
„ L i c z y ć s i ę " zaś z a p e w n e z dużym k a m i e n i e m n a d a c h u każe r o z ­
tropność, j a k z każdą ewentualnością: może on n i g d y n i e spaść, a l e 
może i spaść, a wówczas n a r o b i s z k o d y . W s z y s t k o to w o d m i e n n y c h 
n i e co w y r a z a c h p o w i e d z i a n e j e s t w mojej p r a c j \ 

C z y t a m y da l e j u S z . O p o n e n t a : „Jeś l i będz iemy ściśle mówili, 
to po dc zas z m n i e j s z e n i a się e n e r g i i c y n e t y c z n e j u j a w n i się powięk­
s zan i e i n n y c h wielkości związanych z o b s e r w o w a n e m z j a w i s k i e m , 
w z a m i a n zmniejszającej się wielkości, którą nazwal iśmy prędkośc ią" . 
O d p o w i a d a m j ' n a to : j e s t t y l k o jedna wielkość podlegająca o b s e r -
w a c y i , która zwiększa się w miarę z m n i e j s z e n i a szybkości p o c i s k u : 
odległość o d ośrodka przyciągania. A l e j e s t to wielkość forono-
miczna n i e dynamiczna. D l a o b s e r w a c y i c z y n n i k d y n a m i c z n y 
z m n i e j s z a się i z n i k a w końcu bez żadnej k o m p e n s a t y ; b o z m i a n a 
współrzędnych bieżących poruszającego się p u n k t u n i e może być 
oczywiście uważana z a taką kompensatę, a może się o n a p r z y t e m 
odbywać i be z z m i a n y dynamicznej—jeś l i k i e r u n e k r u c h u j e s t p r o ­
stopadły do k i e r u n k u si ły. 

K r ó tko mówiąc, z w o l e n n i k o m realności e n e r g i i p o t e n c y a l n e j 
można postawić taką al ternatywę: a l b o e n e r g i a p o t e n c y a l n a j e s t t y l ­
k o ewentualnością — a w t a k i m ra z i e j e j n i e m a ; a l b o realnością 
ujawniającą się w o b s e r w a c y i — a w t a k i m ra z i e n i e j e s t już po t en ­
c y a l n a , l e c z cynetyczną. P r a c a mo ja była t y l k o rozwinięciem tej 
myśli . W s z e l k i e więc próby z n a l e z i e n i a e n e r g i i p o t e n c y a l n e j z a ­
pomocą nadczułych przyrządów l u b i n n y m i s p o s o b a m i doświadczal­
n y m i są z góry s k a z a n e na jałowość. N i e p o t r z e b u j e m y a n i b u d o ­
wać łodzi p o d w o d n y c h , a n i szybować n a s t a t k a c h p o w i e t r z n y c h , a b y 
w głębiach o c e a n u l u b n a wyżynach n a d c h m u r n y c h poszukiwać n i e 
znajdującej się n a z i e m i e n e r g i i p o t e n c y a l n e j ; dość j e s t zajrzeć 
do n a s z y c h określeń i formuł, a b y widzieć, że n i e m a j e j n i g d z i e . 

J e d e n j e s t p u n k t w a r g u m e n t a c y i moje j , który móg łby podać 
w wątpl iwość p r z e c i w n i k , pragnący, bądź co bądź, twierdz ić o r e a l ­
ności e n e r g i i p o t e n c y a l n e j : móg łby n i e zgodzić się n a moje określe­
n i e f a k t u (w d u c h u e m p i r y c z n y m ) , j a k o tego , co p o d l e g a o b s e r w a c y i . 
Rozszerzając pojęcie to t a k , a b y objęło i r z e c z y n i e podlegające spo ­
strzeżeniu, możemy i energ ię p o t e n c y a l n a zal iczyć do d z i e d z i n y 
faktów. W ą t p i m y j e d n a k , a b y p . C Z O P O W S K I , t a k podkreślający 
e m p i r y z m s w o i c h zapatrywcń, zgodz i ł się n a p o d o b n e rozwiązanie 
d y l e m a t u . 

N i e o m a w i a m y mn i e j szczęśl iwych w y c i e c z e k S z . O p o n e n t a 
w dziedzinę t e o r y i p o z n a n i a , j a k o odbiegających o d p r z e d m i o t u s p o r u . 
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P r z y naszem ubóstwie w poważniejszą dyskusyę l u b polemikę, 
p r z y z w y c z a j o n y do tego , że myśli n a u k o w e r z u c a n e w j ę zyku p o l ­
s k i m podlegają l o s o w i głosu b e z e cha , l u b g r o c h u padającego n a 
ścianę, z prawdziwą wdzięcznością przyjmuję tę i n i c j a t ywę S z . O p o ­
nen ta d y s k u s y i w k w e s t y i n a u k o w e j ; a chociaż n i e wypad ło n a m 
n i c dodać do tego , co już było p o w i e d z i a n e , powtórzenie j e d n a k 
w nowe j f o rm i e n a w e t r z e c z y b a r d z o p r o s t y c h n i e b y w a z b y t e c z n e m , 
zwłaszcza u nas , g d z i e ( jak i u o b c y c h zresztą) więcej j e s t t a k i c h , 
którzy szukają k o n i a u k r y t e g o w l o k o m o t y w i e , niż t y c h , co mogą 
d o s t r z e d z żołnierzy u k r y t y c h w b r z u c h u Trojańskiego k o n i a . 

Władysłaiu M. Kozłowski. 

Z p o w o d u powyższego artykułu inż. p . H . OZOPOWSKI n a d e ­
słał n a m u w a g i następujące: 

„ W o d e z w i e powyższej p . W . M . K O Z Ł O W S K I E G O n i e z n a l a ­
złem n i c f a k t y c z n e g o , c o b y mogło wyjaśnić z a p a t r y w a n i e j e j a u t o r a 
n a „rea lność" l u b „nierealność" e n e r g i i p o t e n c y a l n e j ; p r z y t e m o d e ­
z w a t a p o s i a d a c h a r a k t e r a n e g d o t y c z n y , który p o z b a w i a możności 
p r z e d m i o t o w e j d y s k u s y i , o i l e d y s k u s y a t a k a j e s t wogó l e możl iwą 
n a t emat , który już przeżył swój c z a s " . H. Czopowski, inż. 

Przyp. R e d . Z a z n a c z a m y , iż wymianę poglądów z p o w o d u 
p r a c y p. W . M . K O Z Ł O W S K I E G O : „Uzy i s tn i e j e e n e r g i a p o t e n c y a l n a " , 
w y d r u k o w a n e j w A I M 2 7 , 2 9 i 3 1 Przeglądu Technicznego r . b . , 
poczy tywać będz iemy w piśmie nas z em za ukończoną. 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 

M 

T e l e f o n bez d r u t u . 
N a I V Zjeździe Elektrotechników Państwa R o s y j s k i e g o w K i ­

j o w i e wyg łos i ł inż. J . T Y K O C I N E R c i e k a w y o d c z y t o o s t a t n i c h po­
stępach w z a k r e s i e t e l e f o n i i b e z d r u t u . 

N a p o p r z e d n i m I I I Z jeźdz ie p. L I W S Z Y C ogłosił s w e doświad­
c z e n i a n a t e m p o l u ; urządzenie s t a c y i wysyłającej polegało n a t e m , 
że z g o d n i e z r y s . 1 równoleg le do o s c y l a t o r a O b y ł włączony t r a n s ­
f o r m a t o r T, którego nawinięcie wtórne znajdowało się w j e d n y m 
o b w o d z i e z m i k r o f o n e m M i b a ­
t e r y a B; połączywszy o s c y l a t o r 
z anteną A i ziemią Z można 
było, mówiąc d o m i k r o f o n u , 
wy twarzać w j e g o o b w o d z i e 
z m i a n y prądu, p o d których 
wp ł ywem w c e w c e wtórnej w y ­
twarza ły się prądy w y s o k i e g o 
napięcia, dające w o s c y l a t o r z e 
iskrę o c h a r a k t e r z e wahadło­
w y m ; w y t w a r z a n e w t e n spo ­
sób fa le odpowiadały poniekąd 
p o d wzg lędem częstości i a m ­
p l i t u d y z m i a n o m prądu w y w o ­
łanym zapomocą m i k r o f o n u 

w o b w o d z i e p i e r w o t n y m . J a k o stacyą przyjmująca miała być uży­
t a zwyk ła stacyą t e l e g r a f i i b e z d r u t u , z b u d o w a n a d o p r z y j m o w a n i a 
depes z n a słuch. 

M e t o d a L I W S Z Y C A n i e dała wyn ików prak t3 ' c zn3 ' ch , gdy ż 
p r z e d e w s z y s t k i e m d o s t a r c z a n a p r z e z m i k r o f o n e n e r g i a była t ak n i e ­
z n a c z n a , że w y t w o r z o n e t y m s p o s o b e m fa le mog ły działać t y l k o n a 
n i e w i e l k i e odległości . N a d t o fa le , w y t w o r z o n e p r z e z i s k r y , podlegały 
przytłumieniu i między każdymi d w o m a k o m p l e k s a m i f a l następo­
wały p r z e r w y ( r ys . 2 ) , które działały n a t e l e f on ; p r z e z zwiększenie 
ilości przeskakujących i s k i e r możnaby w p r a w d z i e dojść d o p e w n e j 

R y s . 
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g r a n i c y , p r z y której u c h o p r z e r w t y c h n i e by łob j ' w s t an i e odczuć, 
w każdym raz i e j e d n a k t y m s p o s o b e m n i e można było osiągnąć c iąg­
łości w y t w a r z a n i a e n e r g i i f a l i s t e j . 

Pomijając i n n e okoliczności, już w y m i e n i o n e wyże j przytłu­
m i a n i e f a l i n i e w i e l k a e n e r g i a m i k r o f o n u by ł y p o w o d e m dos ta t e c z ­
n y m , że t e l e f on i a b e z d r u t u na tej d r o d z e n i e mogła się rozwi jać. 

Zwrócono się za t em do zupełnie i n n e g o s p o s o b u w j - t w a r z a n i a 
f a l e l e k t r y c z n y c h ; j e s z c z e w r . 1 8 9 2 T H O M P S O N dowiód ł możl iwo­
ści z a m i a n y stałego prądu n a prąd z m i e n n y W3'sokiego napięcia i czę-
s t o t y , łącząc o s c y l a t o r p r z e z c ewkę indukcyjną C ( r y s . 3 ) z p r z e ­
w o d n i k a m i prądu stałego o napięciu 5 0 0 v o l t . D o o s c y l a t o r a była 
włączona równoleg le s a m o i n d u k e y a 8 i pojemność K. Działając s i l ­
ną dmuchawką, l u b też m a g n e s e m n a o s c y l a t o r , można było otrzymać 
iskrę o c h a r a k t e r z e wahadłowym. W r . 1 9 0 0 D U D L E Y zapomocą 
t e go samego s c h e m a t u otrzymał łuk V o l t y , wytwarza jący p e w i e n 
dźwięk , którego wysokość można by ło zmieniać, zmieniając po j em­
ność włączonego w obwód k o n d e n s a t o r a . W y t w a r z a n j ' dźwięk w s k a ­

zywa ł n a i s t n i e n i e wahań e l e k t r y c z n y c h , które j e d n a k do ce lów te ­
l e f o n i i się n i e nadawały w o b e c wzg lędnie małej ilości wahań n a j e ­
dnostkę c z a s u . D a l s z e b a d a n i a p r o w a d z o n e p r z e z S IMONS 'A i R E L -
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o 

R v s . 3. 

C H ' A dowiod ły , że częstsze w a h a n i a można otrzymać p r z e z użyc ie 
t. z w . n i e s y m e t r y c z n y c h e lektrodów przepuszczających wyładowania 
przeważnie w j e d n y m k i e r u n k u . P A D L S O H N tworzy ł łuk V o l t y w a t ­

mos f e r z e w o d o r u między k a t o d e m w ę g l o w y m i a n o d e m m i e d z i a n y m 
i o t r zymywał w t en sposób t. z w . fa le nieprzytłumione o stałej a m ­
p l i t u d z i e , p r z e d s t a w i o n e n a r y s . 4 , w r e s z c i e R U H M E R podał s c h e m a t 

K a , 

l 
a-i a-6 

V 

Xi 

R y s . 5. 

s t a c y i t e l e f on i czne j wysyłającej p r z y z a s t o s o w a n i u fa l nieprzytłumio-
n y c h ; w y n i k i badań z tą stacyą n i e są jeszcze ogłoszone. 


